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Działalność s law is tyczn a  W. Nehringa na tle epoki  (Opole, 1980). N iestety, w  swych 
konstatacjach jest n iekonsekw entna. N a s. 18 mówi o zaginionej korespondencji 
w ym ienianej m iędzy N ehringiem  a G ebauerem , Bilym, P astrnek iem  i Jirećkiem , 
poczem n a  s. 168 stw ierdza: „Zupełnym  zaskoczeniem  jest b rak  jakichkolw iek 
poszlak korespondencji (W. Nehringa) z J. G ebauerem .” A zatem  jak  to  ostatecz­
nie było z tym i kon tak tam i obu uczonych? Może w przyszłości naszym  sąsiadom  
uda się znaleźć na to pytanie w ierzytelną odpowiedź.

R yszard  Ergetow ski  
(Wrocław)

Longin R o s i  k o ń :  O dlew nia  Ż e liw a  C iągliwego i W y tw ó rn ia  Łączników  w  Za­
w ierc iu  (1886—1986). Zaw iercie 1986, s. 230, ryc. tabl.

Z okazji rocznicy 100 la t działalności Odlewni Żeliwa Ciągliwego i W ytwórni 
Łączników  w  Zaw ierciu dyrekcja  zakładu podjęła decyzję opublikow ania mono­
grafii te j czołowej polskiej odlewni.

W w ydanej w łaśnie książce, po kró tk im  w stępie dyrekcji Odlewni i przed­
mowie A utora, p racow nika Śląskiego In sty tu tu  Naukowego w  K atow icach przed­
staw iony został na początku zarys h istorii Zaw iercia (rozdz. I Od ku źn ików  do  
giserów ) od p ierw szej wizmianki o te j osadzie w  przyw ileju  z 1431 r. do w ybuchu 
I W ojny Światow ej. D okładniej omówiono tam  początki Odlewni, a mianowicie 
założenie w  1886 roku  kuźni przez Niemca przybyłego z Sosnowca, E rnesta Erbego. 
W iele m iejsca A utor poświęcił ruchow i robotniczem u, jaki w  tym  okresie roz­
w ijał się w Zawierciu.

Rozdz. II (Pod pruską  pikielhaubą)  obejm uje okres I W ojny Światow ej (1914— 
1918), zaw iera ty lko  k ró tk i opis życia m iasta  w  ciągu tych czterech lat. Nie udało 
się natom iast zebrać wiadom ości o zakładzie E. Erbego, jako że praw dopodobnie 
zaprzestał on działalności.

Rozdz. III  (Gorzka niepodległość) poświęcony -został dw udziestoleciu m iędzy­
w ojennem u. Tu A utor już w iele m iejsca poświęcił Odlewni, k tó ra  produkow ała 
odlewy od 1920 r. Szeroko opisany został także ruch  zawodowy i robotniczy z pod­
kreślen iem  udziału  w  tym  ruchu  pracow ników  zakładu E. Erbego (od 15 m aja  
1929 r. F abryka Łączników i W yrobów L ano-K utych E rnest E rbe w  Zawierciu).

W podobny ; sposób opracow any został Rozdz. IV W cieniu h it lerowskie j  sw a ­
s tyk i,  gdzie szczegółowo opisano w arunki życia i eksterm inację ludności polskiej 
w  przyłączonym  do Rzeszy Zaw ierciu (W arthenau), a także rozw ijający się w  m ieś­
cie ruch  oporu. O dlew nia podjęła w tedy produkcję n a  potrzeby arm ii niem ieckiej 
i została poddana pod nadzór wojskowy (właściciel, A. E rbe i jego rodzina pod­
pisali niem iecką Volks-listę).

Rozdz. V (G d y  przysz ła  w olność) zaw iera opis trudnych  la t życia m iasta  i od­
lewni 1945— 1946 (w tym  liczne szczegóły dotyczące przejęcia zakładu Erbego 
przez państwo), w iele m iejsca poświęcono rozw ojow i sy tuacji politycznej oraz 
udziałowi w  te j działalności pracow ników  O dlew ni Żeliw a Ciągłego i W ytwórni 
Łączników (bo tak ą  nazwę przy ję ła upaństw ow iona fab ryka  Erbego). Rozdział koń­
czy się opisem rozw oju produkcji Odlewni w  okresie 3-letniego P lanu Odbudowy 
Gospodarczej K raju .

Dość zwięźle natom iast po traktow ano dalszy rozwój Odlewni w  la tach 1950— 
1985 (Rozdz. VI O dlew n i w czora j  i  dziś), a  m ianowicie rozbudow ę i w zrost p ro ­
dukcji (i eksportu) zakładu. A utor w ym ienił tu  także racjonalizatorów , zasłużonych 
pracowników, a także działaczy społecznych i politycznych.
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N a końcu książki dołączone zostały aneksy, zaw ierające skład osobowy w ładz 
polityczno-społecznych przedsiębiorstw a w  dn. 1986.01.01 (K om itet Zakładow y PZPR, 
Zarząd Zakładow y Niezależnego Sam orządnego Zw. Zaw. Odlewni Żeliw a i W y­
tw órn i Łączników , R ada Pracow nicza i Zarząd Zakładow y ZSMP) oraz B iblio­
grafia, k tó rą  podzielono na A rchiw alia, M ateria ły  Źródłowe O publikow ane, P rasa  
i O rgany P rom ulgacyjne, O pracow ania i A rtykuły  oraz W spom nienia i Relacje.

T rzeba tu  podkreślić, że w iele z w ykorzystanych archiw aliów  pochodzi ze zbio­
rów, jak ie zgrom adził sam  A utor, pochodzący z Zaw iercia i św iadek w ielu w y­
darzeń.

Jak  w ynika z przeglądu treści, m onografia nie ograniczała się tylko do opisu 
sam ej Odlewni, objęła rów nież związane z fab ryką m iasto. Działalność Odlewni, 
będącej jednym  z najw iększych zakładów  przem ysłowych, była tak  połączona z ży­
ciem Zaw iercia, że podział byłby trudny , a książka na pew no bardzo by na tym  
straciła .

Ogrom ny zbiór w iadom ości o  Odlewni, je j pracow nikach i p rodukcji naw et 
z la t odległych, o h istorii miasfta, gdzie pow stał i rozw ijał się ten  duży zakład 
przem ysłow y, z życiem społecznym i politycznym  środow iska to napew no na jw aż­
niejsza zaleta recenzow anej książki.

Do pracy tak  bogatej w  treść, naw et daleko przekraczającej zakres narzucony 
tem atem , trudno  byłoby coś dorzucić. Jedynie z uw agi na znaczenie poem atu h u t­
niczego W alentego Rozdzieńskiego „O fficina fe rra r ia ” z 1612 r. w  polskiej k u ltu ­
rze w arto  było wspomnieć, że w  utw orze tym  jest w zm ianka o Zaw ierciu i o trzech 
znajdu jących  się w  pobliżu kuźnicach: Nicowskiej, czyli Niczowej (o k tó rej zresztą 
A utor wspom niał), M arciszew skiej i Zawadce:

„Od gory pod Zaw ierciem  N icow ska jest p ierw sza 
Z tych trzech kuźnic, tak  jako udają, nastarsza,

Pod nią jest M arcisowska, trzecia od tej w  mili 
Była, k tó rą  Z aw adką pospolicie zw ali”

Poza tym  szczegółowy opis ruchu  oporu (s. 128—133) m ożna byłoby uzupełnić 
w zm ianką, że już n a  przełom ie 1939/1940 r. pow stała w  Zaw ierciu w ojskow a s ia t­
ka wywiadowcza, a pism o „Płom ień” korzystało  z w iadom ości radiow ych z n a ­
słuchu apara tu , ukrytego w  m ateracu  na strychu  dom u przy ul. Fabrycznej (dziś: 
ZMP).

Dalsze dwie uw agi dotyczą danych osobowych. Inż. A nastazy Dagnan, w y­
m ieniony na s. 136 jako dy rek to r i p roku ren t Zakładu w  okresie okupacji (1942 r.), 
absolw ent A kadem ii Górniczej w  K rakow ie był zatrudniony  — początkowo jako 
robotnik  — w Zakładzie, już przed w ybuchem  II W ojny Św iatow ej. N apisał on 
jeden z dwóch artyku łów  na tem at żeliwa ciągliwego, jak ie  ukazały  się w  polskich 
czasopismach technicznych w  okresie m iędzyw ojennym  („Postęp m etalurgii żeliwa 
ciągliwego”, „H utnik” 1938, s. 496). A rtykuł ten  na pew no był w ynikiem  dośw iad­
czenia fachowego, w ynikającego z pracy w  odlewni E. Erbego. Poza tym , na s. 146 
zam iast „Józef B iln ik” w inno być chyba „Jerzy B ilnik”.

W książce o h istorii zakładu przem ysłowego każdy technik  chciałby znaleźć 
jak  najw ięcej w iadom ości o stosowanych w  tym  zakładzie procesach technolo­
gicznych i o używ anych tam  m aszynach i urządzeniach. Jednak  historykow i tru d ­
no spełnić tak ie  życzenia, zarów no ze względu na b rak  odpow iedniego przygoto­
w ania, jak  i fak t, że w  m ateria łach  archiw alnych m ożna znaleźć tylko ogólniko­
we w zm ianki o urządzeniach, natom iast praw ie nigdy nie m a wiadom ości o p ro ­
cesach technologicznych (poza tym , co m ożna wnosić na podstaw ie w spom nianych 
urządzeń).

A rtykuł piszącego tę  recenzję oparty  n a  spraw ozdaniach z p rak tyk i w aka­
cy jnej w  Odlewni w  1945 roku i  zaw ierający opis urządzeń i procesu technolo­
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gicznego w  Odlewni napisany został i opublikow any (w „Przeglądzie Odlewnic­
tw a ”, n r 3 z 1986 roku) zbyt późno, aby A uto r mógł w ykorzystać go w sw ej 
książce.

Ogólnie biorąc, A utor w yszedł obronną ręką  z tych trudności, pisząc w  kilku  
m iejscach o urządzeniach istniejących lub zainstalow anych w  Odlewni (ss. 26—27. 
73—74, n o , 137, 175, 191—192) nie popełnił żadnych pom yłek, co na pewno zasłu­
guje n a  uznanie. T rudniej jednak było ich uniknąć przy bardziej szczegółowych 
opisach.

Tak więc na pew no słuszna jest ogólna definicja, że żeliwo ciągliwe zaw iera 
„powyżej 2°/o w ęgla” (s. 25), wszakże w  tego rodzaju  opracow aniach lepiej było 
podać bardziej p rak tyczne i konkretne określenie (żeliwo ciągliwe, po odlaniu, 
zaw iera od ok. 2,5 do ok. 3«/» węgla). Ale już pom yłką jest podział żeliw a ciągli- 
wego „na b ia łe  i ciągliwe” podczas gdy pow inno być: białe (tzw. europejskie) 
i czarne (tzw. am erykańskie) i oba te  rodzaje o trzym uje się „poprzez odpowiednią 
obróbkę cieplną” z tym , że pierw sze w yżarza się w  atm osferze u tleniającej, w  m ie­
szance rudy  świeżej i używ anej w  określonej proporcji (lub w odpowiedniej atm o­
sferze gazowej w  piecach Birleca, w prow adzonych do Z akładu w  1962 r.), drugie 
natom iast — w  atm osferze neu tra lnej, w  piasku.

Pom yłka w ystępuje nad to  przy opisie w yżarzania odlewów w  piecach komo- 
row ych (s. 27). Nie „każdy k rąg  odlewów przedzielano ru d ą ”, lecz: każdy odlew 
znajdu jący  się w kręgach (raczej w  „garnkach” bo te  stosowano w  Zakładzie, 
w  kręgach układano odlewy — praw dopodobnie — w odlewni żeliwa ciągliwego 
F erru m  w Zaw ierciu) przedzielano ru d ą”.

Można tu  dorzucić jeszcze, że niższa jakość odlewów (zob. s. 175) produko­
w anych w  odlewni F errum  (po 1948 r. — Zakład N r 2) była spowodowana tym , 
że żeliwo w ytapiane tam  było w  żeliw iaku, a w  Zakładzie N r 1 — w piecu mair- 
tenowskim.

Te drobne uwagi m ają  znaczenie zupełnie m arginalne i w  żadnym stopniu 
nie obniżają w artości te j w yjątkow o cennej i w yczerpującej pracy. Jedynie bliskie 
pow iązanie piszącego tę recenzję z tem atem  m onografii, z Zakładem , gdzie roz­
poczynał sw oją działalność zawodową, jest przyczyną dorzucenia tych kilku  uwag.

W racając do zalet książki, trzeba podkreślić, że należy do nich także bardzo 
liczny zestaw  ciekawych ilu s trac ji (62 ryciny), przedstaw iających dokum enty w aż­
ne dla h istorii Odlewni, fotografie pracow ników  i obiektów  technicznych, a także 
sceny z życia m iasta; w śród tych ostatnich — także pochodzące z okresu oku­
pacji hitlerow skiej.

Prosty, ale w yrobiony styl A utora, sposób pisania, polegający na w trącan iu  
ciekaw ych epizodów spraw ia, że historię Odlewni i m iasta  czyta się z zain tereso­
w aniem . Przez sposób p isan ia przeb ija w yraźnie zaangażowanie A utora, w  k tórym  
trudno  nie widzieć w pływ u m iasta, z k tórego pochodzi, zw anego w okresie m ię­
dzyw ojennym  „Czerwonym Zaw ierciem ”.

W ysoki poiziom reprezen tu je  nadto szata graficzna książki, jest to  zasługa 
D rukarn i Narodow ej w  K rakow ie, gdzie była drukow ana. Estetyczna jest także 
obw oluta książki, k tó rą  zaprojektow ał Ireneusz Botor.

Dzięki w ym ienionym  zaletom  książka może być wzorem  d la wszystkich, k tó ­
rzy będą podejm ow ać tru d  p isan ia h isto rii polskich zakładów  przemysłowych, 
i zechcą podobnym  opracow aniem  uśw ietnić jubileusz w ieloletniej działalności.

Szkoda wdęc, że zasięg książki jest ograniczony, niewielki nak ład  (1000 egzem­
plarzy) rozprow adza ty lko  dyrekcja Odlewni.

J. Piaskow ski 
(Kraków)


